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Zmiany personalne 
w M. S. Z. 

N a b l i ż s z e p r a c e m . S k r z y ń s k i e g o 
„ I lustrowany Kurjer Codzienny" w 

Krakowie donosi, że jednym z najpier-
wszych aktów urzędowych p, ministra 
Spraw Zagranicznych po powrocie do 
kraju będzie załatwienie rozmaitych 
zmian personalnych w temże minister­
stwie. 

A mianowicie chodzi tutaj o odwo­
łanie posła polskiego w Tokio p. Patka, 
o odwołanie posła polskiego w Rzymie 
p. Zalewskiego i o zamianowanie nowe­
go posła polskiego w Waszyngtonie na 
miejsce dymisjonowanego p. Władysła­
wa Wróblewskiego. 

Pozatem p. minister Skrzyński ma się 
zająć — jak donosi ten dziennik — spra 
wami, które miały miejsce podczas jego 
nieobecności w naszym ministerstwie 
Spraw Zagranicznych. 

Niezrozumiała bierność rządu polskiego. 

Poświęcenie nowego okrę­
tu polskiego. 

Polska Agenci* Telegraficzna. 
Havre, 9 sierpnia. 

W obecności władz lokalnych odby­
ła się tutaj uroczystość poświęcenia no­
wego okrętu transportowego polskie 
marynark i wojennej „W i l j a " , pozostają­
cego pod dowództwem komandora ma­
rynark i polskiej Burhardta. Na uroczy­
stość tę przybył z Paryż-a ambasador 
Chłapowski w towarzystwie attache 
wojskowego pułk. Kleeberga i szefa woj 
skowej misji zakupów płk. Łojko. W 
przemówieniu swem ambasador Chłapo­
wski wskazał na wysiłki, podjęta przez 
rząd polski celem utworzenia marynar­
k i wojennej i u łatwienia budowy mary­
narki kupieckiej . Ambasador Chłapow­
ski wskaza} następnie na właśc iwy cha 
rakter ziemi, którą Niemcy fałszywie 
nazwali korytarzem gdańskim, względ­
nie korytarzem polskim. Ziemia ta, w 
rzeczywistości nawskroś polska, odegra 
wybi tną rolę w przyszłym rozwoju sto­
sunków marynarki polskiej i bezpośred-
niero połączeniu Polskj z jej soJMSzniczką 
Francją. 

Wielki proces szpiegowski 
w Bułgar i. 

Sofia, 9 sierpnia. 
Polska Agencja lei«gr8fly*oi 

Od dwuch dni toczy się przed try-
óunafem wojennym rozprawa przeciw 
szpiegowskiej organizacji bolszewic­
kiej, działającej w Bułgarii. Sokan Sa-
karog, były deputowany I Jeden z 
wpływowych członków partji komuni­
stycznej, zeznał jako świadek, i e koml 
tet centralny partji był zamianowany 
bezpośrednio przez Moskwę, która 
przywódcom komunistycznym dostar 
czyła środków pieniężnych. 

Kto zamordował dygnita­
rza sowieckiego? 

Moskwa, 9 sierpnia. 
Sowiecka Agencja Telegraficzna do 

nosi, i e mordercą komendanta Mołdaw­
skiego korpusu kawalerj i Katkowskiego 
jest były adjutant jego, Majorf, k tó ry zo 
stal aresztowany. 

Strejk bankowców 
w Paryżu 

t r w a w d a l s z y m c i ą g u . 
Paryż , 9 sierpnia. 

Zjazd związku narodowego urzędni 
ków bankowych odrzuci ł zasadniczy 
wniosek, dotyczący strejku general­
nego. 

Czarna ospa w Berlinie. 
Ber l in , 9 sierpnia. 

W jednym z tutejszych szpitali 
amsl pewien ślusarz na czarna ospę. 

POSEŁ K O R F A N T Y U STRESE-
MANNA. 

Katowice, 9 sierpnia. 
Poseł Kor fanty wyjechał do Berl ina 

gd/ ie odbyć ma konferencję z niemiec­
k im ministrem spraw zagranicznych 
Stresemannem. 

N IEMCY O B W I N I A J Ą SWEGO W A R ­
SZAWSKIEGO KONSULA. 

Ber l in , 9 sierpnia. 
Agencja Wschodnia. 

Generalny konsul niemiecki w Po­
znaniu, von Henking w rozmowie z 
przedstawicielem „Loka l Anzeiger" 
s twierdz i ł , i i centralny rząd niemiecki 
sprawie optantów uczyni ł wszys tko , co 
do niego należało. Doniesienia zaś pra 
sy zagranicznej, jak np. angielskiego 
„T imes 'a" , o niedbałem t raktowaniu op­
tantów przez rząd Rzeszy, oparte są 
na wieściach rozsiewanych przez Po l ­
skę. (?) . 

„Loka l Anzeiger", omawiając w dłuż 
szym ar tyku le tę sprawę, stwierdza, że 
jeśli są jakieś niedokładności w rozmic 
szczaniu optantów, p r zyby ł ych z Po l ­
ski, to całą winę tego przypisać należy 
konsulatowi niemieckiemu w Warsza­
wie , Rauscherowi, k tó ry wyjechał na 
urlop właśnie w tedy , k iedy by ł najpo­
trzebniejszy. Dziennik stwierdza , iż 
gdyby Rauścher pozostał na stanowis­
ku^ kwest ja przewiezienia optantów do 
Niemiec przybra łaby zupełnie inny 
obrót. 

PRASA FRANCUSKA O A T A K A C H 
N IEMIECKICH N A POLSKĘ. 

Paryż,, 9 sierpnia. 
„Echo de Paris", omawiając sprawę 

wysiedlenia optantów niemieckich 
Polski, stwierdza, że władze niemieckie 
w sposób demonstracyjny uczyni ły 
wszystko, co leżało w ich mocy, by pow 
ro tow i optantów niemieckich do ich oj­

czyzny nadać charakter prześladowania 
i szykany oraz by optantów na k tórych 
przyjęcie władze niemieckie zupełnie 
się nie przygotowały, nastroić wrogo. 
Jest to nowa wskazówka, znamionująca 
ducha panującego w Niemczech wobec 
Polski . Państwo niemieckie nie zanied­
ba niczego, by módz w świecie głosić o 
barbarzyństwie polskim i skorzysta z 
każdej nadarzającej się sposobności,, by 
wywołać zajścia i w duszach niemiec­
k ich podtrzymać nienawiść i wzgardę 
dla Polski. 

LUDENDORF A G I T U J E . 
Wiedeń, 9 sierpnia. 

Polska Aeenclt Telegraficzna 
„Wiener Tageblat t" donosi z Berl ina 

że gen. Ludendorff udaje się do Schnei-
demuhle celem wzięcia udziału w wiel-
kiem zgromadzeniu propagandystycz-
nym w sprawie optantów, 

i i i i r u i e w p r 
Władze lokalne zażądały posiłków. 

Paryż, 9 sierpnia. 
Według ostatnich wiadomości z Syrji, 

sytuacja tamtejsza przedstawia się obec­
nie 

bardzo poważnie. 

Dotychczas głównem ogniskiem pow 
stania byl i druzowle, ostatnio zaś do po­
wstania 
przyłączyły się również plemiona bedui-

nów t pustyni arabskiej. 

Powstanie ogarnęło 
całą Syrję, 

Dowódca sił francuskich, nie widząc 
możności opanowania ruchu zbrojnego 
przy pomocy sił francuskich, znajdują 
cych się w Syrj i 

zażądał posiłków. 

Przyezyną powstania by ło nieuczynie 
nie przez rząd francuski radość żądaniu 

druzów, k tórzy domagali się usunięcia 
znienawidzonego przez nich gubernato­
ra Cerbil leta. 

O P T Y M I Z M PRASY FRANCUSKIEJ. 
Polska Aeencin I elf urallc/na. 

Paryż, 9 sierpnia. 
„Journa l " donosi, i e wiadomości ze 

źródeł palestyńskich o ruchu buntowni­
czych Druzów zostały wyolbrzymione. 
Trudno jest uwierzyć w wiadomość, ja­
koby francuzi stracil i 200 zabitych i 600 
rannych. Wykluczone jest, aby Druzo-
wie mogli zdobyć tanki , skoro wojska 
francuskie w Syrji nic by ły dotąd w tan 
k i wyposażone, 

„Pet i t Parisien" podkreśla czysto lo­
kalny charakter wydarzeń w Syrj i . Rów 
nież „ M a t i n " występuje przeciwko prze 
sądnym doniesieniom i stwierdza, że na 
leży zaczekać na szczegółowe raporty 
Jest pewne, że Druzowie nie posiadają 
dostatecznego uzbrojenia, aby móc pro 
wadzić wojnę z Francją. 

Przed konferencją Brianda z Chamberlainem 
Francuski min. spraw zagranicznych jutro przybywa 

do Londynu. 
Londyn , 9 sierpnia. 

Polska Agencja i eiegraiiczna. 
Jutro p r zybywa tu Br iand, aby kon 

ferować z Austinem Chamberlainem w 
sprawie paktu gwarancyjnego. 

Br iandowi towarzyszyć będzie Ber 
thclot oraz k i lku rzeczoznawców. 

Celem konferencji z Chamberlainem 
jest pozyskanie aprobaty rządu angiel­
skiego dla proponowaj przez rząd fran 
cuski odpowiedzi na ostatnią notę Nie­
miec łącznie z projektem t raktatu gwa 
rancyjnego granicę reńską oraz dla pro 
jek tów t rak ta tów arb i t rażowych mię­
dzy Niemcami a Polską, Niemcami a 
Czechosłowacją i wreszcie Niemcami A 
Francją. Wobec doniosłości tych spraw 
członkowie gabinetu angielskiego nic 
rozjadą się na ferje letnie f pozostaną 
przez jakiś czas w Londynie. Gabinet 
zbierze się Już w e czwar tek dla zapo-

iKa MyKilyna z seoz 

znania się z treścią konferencji Cham­
berlaina z Br iandem. 

Londyn, 9 sierpnia. 
W związku z konferencją minist rów 

spraw zagranicznych Francj i i Angl j 
„Sunday Times 1 - stwierdza, iż warunk i 
jakie wysuwa Francja, nie są dla Angl j 
nie do przyjęcia, chociaż zawierają pcw 
ne szczegóły, wymagające dłuższej dy 
skusji i szczegółowego omówienia. 

Projekt francuski przy ję ty został jed 
nak, mimo tych wadl iwośc i , w angiel­
skich kolach rządowych życz l iwie i 
pismo wychodz i z założenia, że narady 
przedstawiciel i obu państw pozwolą 
uniknąć dalszych tarć. 

Sunday T imes" wyjaśnia, iż Anglja 
słoi wciąż jeszcze na stanowisku nic 
Wplątywania się w konf l ik ty zbrojne, 
lepiwięccj; iż z konieczności l iczyć się 
musi z opinją swoic l i dominjów. 

Dalszy ciąg procesu lwow­
skiego. 

Na ostatniej rozprawie zeznawał w da\ 
szym ciągu sędzia śledczy Rudka. Nastą­
p i ły pytania obrony. Dr. Grek zadał 
świadkowi około 10 pytań dotyczących 
cbarakteru śledztwa, Przewodniczący te 
pytania uchyl i ł . Następnie inni obrońcy 
postawil i około 100 pytań, k tóre prze. 
wodniczący stale uchylał, 

Na rozprawie popołudniowej po ukoń 
czeniu przesłuchania świadka sędziego 
Rutk i , oskarżony M y k i t i n , w całym sze-
rzegu pytań, skierowanych do świadka 
starał się wykazać nieprawidłowość pro 
wodzonego śledztwa, 

Myk i t i n twierdz i , że sędzia Rutka In 
formował go o tak ich tajemnicach śledz­
twa , o jakichpoza sędzią Rutką, prowa­
dzącym śledztwo przeciw Steigerowi, 

n ik t wogóle nie wiedział. Dalej przed­
stawiał szczegółowo m, in, jakoby roz­
mowę sędziego Rutki z podinspektorem 
Piątkiewiczem i podinspektorem Sawic­
k im a następnie rozmowę obrońcy dr. 
Greka z sędzią i rozmowę obrońcy dr 
Dwernickiego. 

Wobec tego obrońca dr. Landau po­
stawił wniosek formalny, ahy dopuścić 
cały szereg świadków na okoliczności na 
prowadzone przez Myk l tyna. Z kolei w 
tym samym duchu przemawial i i inni o-
brońcy oskarżonych. Na ich wywody oś­
wiadczył się w duchu negatywnym pro­
kurator i obrońca oskarżonego Myk i t y -
na. Def in i tywna decyzja zapadnie osta­
tecznie w poniedziałek o godz, 9 rano 
do którego to czasu przerwano rozpra. 
wę. 

Pomyślny zwrot w Marokku 
Z a r ó w n o F r a n c j a j a k i H i s z p a n i a 
s w l e k a j ą z o g ł o s z e n i e m w a r u n ­

k ó w p o k o j o w y c h . 

Paryż , 9 sierpnia. 
i'.-. A£oncji relefir. liczna. 

„Pet i t Journal " dowiaduje się, że 
ani rząd francuski ani rząd- hiszpański 
nic myślą ogłosić W najbl iższym czasie 
warunków pokojowych, wobec pomyśl 
tiegb obrotu, jaki wz ię ły wydarzenia w 
Marokku^ Wszelk i pośpiech ze strony 
Francj i by łby niewskazany. 



^r. c. „ I L U S T R O W A N A R E P U B L I K A " , . - . -.. 

Pytanie powyższe - - pytanie „cóż 
się w łaśc iw ie s ta ło? " mimowol i cisnąć 
się musi na usta każdemu, k to zastana­
w ia się nad przyczynami tej bezmyślnej 
org j i wa lu towe j , jaka rozegrała się w 
mieście naszym w ubiegłym tygodn iu ! 

M y , k tó rzy sto imy na st raży intere 
sów tego miasta, k tó rzy nieustannie 
podnosi l iśmy jego twórcze ins tynkty , 
k tó r zy wobec zupełnie niezrozumiałej 
zagadki — zaniku instynktu samoza­
chowawczego i u t ra ty zdrowego roz­
sądku! 

Cóż się stało takiego, co uzasadnićby 
miało tak wygó rowane ku rsy wa lu t? 
Cóż w y w o ł a ć mogło tak ie bezmyślne 
skutk i rachunkowe? 

Łódź ponoć umie dobrze rachować 
— Łódź podobno ca ł y swój by t 
opiera na rachunku : p rzemówmy 
w ięc do niej głosem rachunku — z im­
nego, czystego rachunku! 

Leżą przed nami kursy dewizowe 
g ł ównych giełd europejskich — ku rsy 
sprawdzone w notowaniach prasy za­
granicznej — bezwzględnie i p rawdz i ­
w i e ustalone. 

W e d ł u g t ych kursów przekaz na 
Warszawę wynos i ł w dniu 7 sierpnia, 
p r zy odnośnych kursach do lara : 

Przekaz na Warszawę N o w y Jo rk 
W Ber l in ie 7735 4.195 
w P a r y ż u 337 2130 
,w, Zu rychu 96 5JL5 
W«e W iedn iu 132 70530 

P rzep rowadz iwszy najelementarrriej 
szy rachunek o t rzymu jemy z łatwością 
relację między z ł o t ym pol . a do larem: 

w. Ber l in ie 5.40 z ło tych za dolara 
w P a r y ż u 5.36 zł. za dolr. 
w Zu rychu 5 3 6 zł. za do i . 
w e Wiedniu 534 zł. za dolr. 
W i d z i m y w ięc , że relacja ta, t r w a ­

jąca już k i l ku dni bez zmiany na r y n ­
kach europejskich, waha sie w grani ­
cach od 5 3 4 do 5.40. 

Ku rsy te odbiegają coprawda o ja ­
kie 3 do 4 procent od pary te tu — ja­
kież są jednak odległe one od t ych w y 
śrubowanych szacowań dolara, Jakie 
« nas m ia ł y ostatnio miejsce. 

Doda jmy jeszcze, że ku rsy te u t r zy 
tnują się od k i l ku dni i że raczej istnieje 
t w y ż k o w a tendencja dla złotego na 
hołdach europejskich. 

Ponieważ wszechświa towy rynek 
pieniężny przedstawia w sensie f izycz­
nym „naczyn ia połączone", ponieważ 
nieuniknionem jest obniżenie się pozio­
mu zbyt wysok iego w jednym miejscu 
do poziomu ogólnego — więc jasnem 
Jest, że nieco wcześniej lub nieco póź­
niej kurs 1 na naszym r y n k u musi się 
przystosować do ku rsów zagranicz­
n y c h ! 

'Jasnem jest również, że wtenczas ci 
wszyscy , k t ó r z y zawiera l i t ranzakcje 
po w y s o k i c h kursach dolara poniosą, 
poważne s t ra ty — k tóre to st raty w p ł y 
ną do kieszeni spekulantów! 

Dla naszego bi lansu handlowego rze 
czą pierwszorzędnej doniosłości będą 
zbiory tegoroczne. 

Zb io ry te zapowiadają się świetnie 
— t r w a ł a pogoda przyśpieszy ich zreali 
zowanie — a ponieważ organizacje roi 
niczc, nie chcąc dopuścić do zbyt nis­
kich cen zboża na r ynku wewnę t r znym 
bardzo energicznie krzątają się koło 
eksportu — już w najbl iższym czasie 
zostaną od nas wywiez ione zagranicę 
pokaźne ilości p łodów ro lnych, iż spo­
wodują one świeży i znaczny dop ł yw 
walut obcych do kra ju. 

W i d z i m y więc, że niety lko żadnych 
powodów do pogorszenia niema, lecz że 
wręcz przeciwnie należy uważać k r y ­

zys jako przebyty i oczekiwać powro tu 
złotego do poprzedniego jego parytetu. 

Z przebiegu jednak ubiegłego t ygo­
dnia nasuwają się poważne i niezbyt 
mi łe refleksje. 

Trzeba powiedzieć to jasno i o twar 
c ie : Łódź nie zdała swojego egzaminu. 
Łódź okazała wyraźnie, że ma niety lko 
bardzo słabe nerwy , lecz.że co gorsza 
nie posiada nawet niejednokrotnie te­
raźniejszego instynktu samozachowaw 
czego! Kształ towanie się kursów daw 
nych jest n iewąpl iwie bardzo zależne 
od po l i t yk i f inansowej banku emisyjne­
go, conajmniej jednakże taki sam 
w p ł y w w y w i e r a nastrój i wo la opinji 
społecznej! 

Toć jasnem jest : upadek złotego by ł 
by dla Łodz i przemysłowej i handlowej 
zupełną katastrofą. Niechaj c i , k tó rzy 
już spodziewali się powro tu inf lacyjne­
go i zysków, pozbędą się jaknajprędzej 
swoich złudzeń! Historja się nie po­
wta rza ! 

Warszawa, 8 sierpnia. 
S ława warszawianek szeroko znana 

jest w kra ju i w świecie. Słyszał o niej 
wiele t a k i e kupiec z Częstochowy Izy­
dor Rożen — wdowiec od k i l ku lat. 

Wzdychał też pan Rożen do wyśnio­
nej warszawianki i marzył o chwi l i , k ie 
dy będzie mógł „ z t b a w i ć " się w stolicy. 

Sposobność zdarzyła się dość szyb­
ko. 

Pewnego dnia do pana Rozena przy­
szła swatka i zaproponowała mu mał­
żeństwo z młodziutką szesnastoletnią 
panną. Serce pana Rozena zabiło. 

— Owszem, ożenię się — rzekł bez 
namysłu — ale muszę jechać do Warsza 
w y po prezent. 

I pojechał. Już w pociągu jednak za 
pomniał o swatce i małżeństwie i ży ł my 
ślą f l i r tu z uroczą warszawianką. 

Po przybyciu do stolicy kupiec z go­
rączkowym pośpiechem załatwi ł spra­

wunk i — i obwieszony paczkami po­
szedł „na polowanie" . 

Wkró tce wpadła mu w oko szykow­
na dziewczynka. Szedł za nią przez k i l ­
ka ulic, aż wreszcie na Marszałkowskiej 
rozpoczął rozmowę. 

Panienka nie była ze skały. Pozwol i 
ł a się zaprosić na kolację. 

Londyn , 8 sierpnia. 
„Da i l y Te legraph" donosi o rozpo­

częciu masowego strejku robotn ików 
chińskich w następstwie postanowień, 
powziętych w Kantonie. Wed ług wy jaś­
nień ze strony angielskiego poselstwa i 
bry ty jsk ich of icerów, nie jest to strejk 
dobrowolny, gdyż chińczycy zmuszani 
są terorcm do porzucania pracy. 

W Szanghaju sytuacja niezmieniona. 
Szereg symptomów w tem mieście 
wskazuje, że robotniczy ruch chiński 
t raci charakter pol i tyczny i w coraz 
w iększym stopniu przybiera charakter 
gospodarczy. Na pierwszy plan w y s u ­
wane są teraz żądania natury finanso­
we j . 

W okresie inflacji markowe j b y ł y 
możl iwe tak wie lk ie zysk i poszczegól­
nych jednostek l i t y lko dlatego, że ogół 
nie or jentował się w całości zjawisk go 
spodarczych. 

Dziś wszyscy nauczeni gorzk im do 
świadczeniem niedawnej przeszłości — 
wszyscy bez wy ją t ku znają się dosko 
nale na mechanizmie robienia „ in te re­
sów in f lacy jnych" . 

Nikt nie chcia łby zostać ofiarą k i lku 
spekulantów — i dlatego utrzymanie 
koła zamachowego przemysłu i handlu 
łódzkiego by łoby nieuniknionem. 

Jest więc wprost rzeczą niezrozu­
miała, że nie z jawi ł się w Łodzi odruch 
samozachowawczy — odruch, k t ó r yby 
ludziom powiedz ia ł : „ m y tego nie chce 
my , więc tego nie będzie!" . 

Jak silnie odruchy takie wp łynąć 
mogą na kształ towanie się sytuacji f i ­
nansowej kraju — przyk ładem najlep­
szym Francja. 

Po k i l ku minutach siedzieli w zaci­
sznym gabinecie restauracyjnym. 

Na stole pojawi ły się pierwszorzędne 
wina zagraniczne i smakołyki . 

Po godzinie pan Rożen „by ł gotów". 
Pełen zachwytu dla swej towarzyszki za­
czął jej oddawać prezenty przeznaczone 
dla narzeczonej. 

Po chwi l i na nóżkach warszawianki 
znalazło się k i lka par jedwabnych poń­
czoszek, wciągniętych jedna na drugą. 

Pod spódniczką zniknęły koronkowe 
„dessous" i „combinaison" . 

Wreszcie, gdy kupiec pozbył się 
wszystk iego — panna znikła. 

Pan Rożen w gabinecie spał do rana. 
Po przebudzeniu się złapaaf się za g łowę 

— Niech djabli wezmą warszaw ian ­
k i ! — k rzykną ł i poszedł szukać straco­
nych podarunków. 

Po k i l ku godzinach spotkał nadobną 
towarzyszkę. Zaprosi ł ją do b ramy i jął 
ściągać z niej pończoszki i dessous. 

Dama narobi ła a larmu. Chwyc i ł a 
kupca za brodę i targnęła nią mocno. 

Po chwi l i zebrał się w ie lk i t łum ga 
piów — sprowadzono policjanta, k tó ry 
damę aresztował. Jest to niejaka Róża 
Goldfarb. 

Pończoszki odebrano. Kupiec odje­
chał do Częstochowy. 

Pekin, 8 sierpnia. 
Poselstwo angielskie zwróc i ło się z 

notą do rządu chińskiego w sprawie o-
statnich w y p a d k ó w w Nankinic. 

Nota czyni odpowiedzialnym ' rząd 
chiński za ostatnie wypadk i w tem mie­
ście i żąda odszkodwania za, poranienie 
przez ch ińczyków obywatela angielskie 
go Clarka. 

Londyn, 8 sierpnia. 
W poselstwie angielskiem w Pek i ­

nie zastre jkowało 60 służących chińczy 
ków. Niektórzy z nich pracowal i w po­
selstwie od lat dwudziestu. Jest to bar­
dzo charakterystyczny objaw dla sto­
sunków angiclsko-chińskich na Dalekim 
Wschodzie, k tórych powierzchnia jest 
względnie spokojna, a wewną t rz panu­
je ferment. 

By l i śmy świadkami , gdy w Paryżu 
w okresie najsilniejszego spadku ban ­
ka nikt nie chciał przy jmować w skle­
pach f ranków ani do la rów! I to po­
wst rzymało spadek f ranka ! 

.To nie sa ba jk i : tak by ło zawsze 1 
tak jest do dziś dnia w e Francj i —- ogól 
jest p rzywiązany do swojej wa lu t y k ra 
jowej , nie zna innej, zmiany kursu igno 
ruje i trzeba, by zmiany te b y ł y już bar 
dzo znaczne i pokaźne, ażeby mog ły 
one wp łynąć na zmiany cen t o w a r ó w ! 

Czy to jest ty lko pat r jo tyzm? Nie, 
to jest zd rowy instynkt samozachowaw 
czy zdrowego społeczeństwa i zdrowe 
go organizmu gospodarczego. 

A organizm gospodarczy Łodzi jest 
zat ruty Jtiiazmatami spekulacji tak da­
lece, że r-ódź przestała swój w łasny 
interes rozumieć! 

Trzeba to by ło jasno i wyraźn ie r a i 
przecie powiedzieć! rn . 

Ex-kaiser Wilhelm 
zaczyna znów gadać, oczy-

^ wiście głupstwa. 
J e g o b r u t a l n y i n i e t a k t o w n y a p e l 
d o o p i n i i a m e r y k a ń s k i e ! w z b u ­

r z y ł y a n k e s ó w . 

W Niemczech nie ustaje wa lka prze 
c lwko t rak ta tow i wersalskiemu. 
W prasie, na zgromadzeniach, w notach 
dyp lomatycznych, wszędzie i zawsze u-
siłują w m ó w i ć Niemcy w świat, że t rak 
tat wersalski jest rzeczą nierealną, jest 
nic do utrzymania i jest zbrodnią, po­
pełnioną na narodzie niemieckim. 

Któż z w y b i t n y c h niemieckich mę­
żów stanu nie przemawiał i nie pisał na 
ten temat? 

Ostatnio odezwał się w tej sprawie 
ekskaiser Wi lhe lm, odezwał się na swój 
sposób brutalnie i n ietaktownie, czem 
wzburzy ł przec iwko sobie opinję ame­
rykańską, pod które j adresem właśnie 
sk ierował swoje uwagi o traktacie wer 
salskim. 

Odezwanie się Wi lhelma ma forrae. 
l istu, pisanego „ p r y w a t n i e " do pewnej 
dam} amerykańskiej , k tóra list natych­
miast ogłosiła w k i lku najpoczytniej­
szych pismach amerykańskich. Bi je z 
l istu tego prawdz iw ie staropruska bu­
ta. Czy tamy tam między innem!: 

„Przekonanie opinji amerykańskiej , 
że obowiązkiem Stanów Zjednoczonych 
byto wziąć udział w wojnie świa towej , 
aby dynastję Hohenzollernów zdetroni­
zować, jest absurdem i czemś nienor-
malncm. Kto upoważni ! Amerykę, kon­
gres amerykański i prezydenta do w y ­
powiedzenia wo jny zaprzyjaźnionemu 
państwu, by na tej drodze narzucić mu 
r.ową formę rządu? 1 to taką formę, 
która jest sprzeczną z duchem narodu 
niemieckiego. Kto dal amerykanom 
prawo do wypędzenia dynastj i . która 
od 500-tu lat rządzi ła narodem? Amery­
ka z podebnemi zapatrywaniami na tę 
sprawę nadaje się do zbadania przez 
komisję rzeczoznawców psychiatrycz­
nych. 

Coby się stało, gdyby Hohcnzollernci 
wie wypowiedz ie l i wojnę Ameryce, aby 
rozbić Stany Zjednoczone i narzucić im 
cesarza? B y ł b y to taki sam absurd, jak 
ten, k tó ry popełniono z Niemcami" . 

Następnie ekskaiser przypomina nie­
znane dotychczas zasługi, jakie rzeko­
mo Hohenzol lernowie - położyl i na rzecz 
niepodległości Stanów Zjednoczonych 
za czasów Waszyngtona. „1 za to za­
płaci ła nam Ameryka pokojem wersal­
skim, k tó ry jest skandalem". 

Zdetronizowany kaiser kończy lisi 
swój apelem, wzywa jąc naród amery­
kański, aby w imię honoru i obowiązku 
moralnego ogłosił nieważność t raktatu 
wersalskiego. 

List ten naturalnie w y w o ł a ! swoje 
wrażenie, ale nie takie, o jakiem ma­
rzy ł ekskaiser. Opinja amerykańska 
przyjęła go z oburzeniem, 

Walka o dessous i pończoszki. 
Stoczył ją kupiec częstochowski 

z wesołą warszawianką, 
która w tajemniczy sposób zniknęła z gabinetu 

restauracyjnego. 

Fala strejkowa w Chinach. 
Stosunki chinsko-angielskie pogarszają się. 

Łódź nie rozumie własnego interesu. 
Utrwalenie waluty zależy od samego społeczeństwa. 
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IŚCI FEIEIAN 
Diii: Wawrzyńca 
Jutro: Zuzanny 

Wschód słońca o g. 3.20 
Zachód o g. 7.00 
Wsch. księżyca o g. 2.14 
Zachód o g. 11.63 
Długość dnia 15.29 
Ubyło dnia g. 1.09 

Dolar w Łodzi. 
W dniu wczora jszym kurs dolara 

kszta ł tował się w dalszym ciągu moc­
no. W godzinach popołudniowych o-
siągnął kurs ponad 6.00. 

SIERPIEŃ 

10 
PONIEDZIAŁEK 

4 tys. zł. miesięcznie pobie­
ra kurator masy 
upadłościowej. 

T o w . K r e d y t o w e ż ą d a z r e d u k o ­
w a n i a t e ] p e n s j i . 

Łódzki sąd okręgowy mianując adwo 
ttata Więckowskiego kuratorem właści­
cieli l istów zastawnych towarzystwa kre 
dytowego łódzkiego przyznał mu wyna­
grodzenie w wysokości 4 tys. złotych 
miesięcznie. 

Ponieważ cały etat zredukowanego 
biura towarzystwa kredytowego nie do­
sięga sumy jaką ma pobierać nowomia-
nowany kurator, dyrekcja towarzystwa 
kredytowego założyła apelację od decy­
zji sądu okręgowego do sądu apelacyjne 
go w Warszawie. b 

Ile kosztuje telegram do 
Gdańska? 

Cd sierpnia rb. w komunikacji z 
Gdańskiem opłata te'sgreficzna od wy ­
razu wynosi jO centim Najmn:e ;sza jed­
nak dpfsla musi wynosić 100 .:e;,tim 
Centir.iy złote pobiera się ,v tej samej 
wysokości w gr-szach p o L k H i . b. 

Lojalność ftupiedwa wobec złotego. 
Zwyżka do!ara jest dziełem spekulacji 
którą należy podjąć energiczną walkę. 

Uchwały wczorajszego zebrania związku kupców. 
W dniu wczorajszym odbyło się nad­

zwyczajne zebranie kupców i przemys­
łowców w związku z sytuacją jaka się 
wytworzy ła na skutek haussy dolarowej. 
Referenci wskazywal i , że to co się obe 
cnie na czarnej giełdzie dzieje jest dzie­
łem spekulacji i jednego z państw oś­
ciennych. 

Sytuacja stała się groźną iest ona je­
dnak przejściowa, gdyż niema obawy by 
złoty polski obniżył się z pobudek eko­
nomicznych. 

Poszczególni kupcy uskarżali się na 
sytuację k tóra się wytworzy ła wskutek 
szalonego głodu gotówkowego. Weksle 
solidnych kupców są protestowane jedy 
nie dlatego, że kupcy ci nie mogą ich 
zdyskontować wskutek czego oddani są 
na póstwę dyskonterów którzy żerują 
w niewyszukany sposób. 

W dalszym ciągu narzekano na ban­
ki które z chwilą rozpoczęcia haussy do 
l a r o A c j zamknęły swe kasy dla dyskon­
ta narażtjąc kupców na ruinę. 

Występowano również pr~eci\ \ko 
przemysłowcom, którzy podbijają ceny 
swych wyrobów i oddają je uprzywilejo­
wanym z krzywdą średnich kupców w o 

bec czego domagano się od zarządu or­
ganizacji by przeciwko tym przemysłów 
com ostro wystąpi ł i domagał się wypo­
wiedzenia im kredytów w Banku Pol ­

skim. Domagano się pozatem in terwen­
cji w Banku Polskim by prolongował we 
ksle, na zapłacenie których nie mają obe 
cnie kupcy gotówki. 

Żądano również zwołania między­
związkowej komisji kupieckiej, któraby 
zastanowiła się nad ratunkiem dla giną­
cego kupiectwa, gdyż skonstantowano, 
że cały szereg dobrych f irm dopuścił swe 
weksle do protestu nie mogąc otrzymać 
gotówki w bankach. 

W końcu po dłuższych naradach 
przyjęto następujące rezolucje: 

Biorąc pod uwagę że wskutek sztu­
cznego i zbrodniczego śrubowania war­
tości dolara rujnuje się zarówno kra j 
jak i kupiectwo, zebranie wzywa zarząd 
do podjęcia k roków w celu wpłynięcia 
uspakajająco na obecną sytuację. 

Zebrani postanawiają wstrzymać się 
od zakupu towarów o i le przemysłowcy 
i sfery kupieckie będą domagać się go­
tówki za swe wyroby zaś tranzakcje do­
konywane będą ty lko według kursu u-
rzędowego. 

Biorąc pod uwagę że sprawa dyskon 
ta stoi w Łodzi na bardzo nizkłm pozio­
mie oraz że k u p i e c t w o średnie i mniej­
sze nic nie może zdziałać ze swemi por­
tfelami, zebranie wzywa zarząd do zjed­
noczenia się z Bankiem Dyskontowym 
przy ulicy Piot rkowskie j 43. b. 

Po powodzi w Ozorkowie 
P o s z k o d o w a n i z w r ó c ą s i ę d o 

r z ą d u o p o m o c . 
Woda która zalała okolice Ozorko­

wa spłynęły już zostawiając jedynie o l ­
brzymie kałuże. 

Straty wyrządzone powodzią sięga­
ją kilkudziesięciu tysięcy złotych. 

Poszkodowani mają się zwrócić do 
rządu z prośbą o pomoc materjalną. b. 

Wielka kradzież brylantów 
N i e z n a n i s p r a w c y o k r c d l i m a g a ­

z y n j u b i l e r s k i D. P e s z e s a . 
W dniu wczorajszym dokonano śmia 

lej kradzieży 
w sklepie jubilerskim Dawida Perzesa 

przy ul . P iot rkowskie j 69. Nieznani zło­
czyńcy skradli z wal izk i umieszczonej 
pod kontuarem 
12 pierścionków bry lantowych wartości 

9 tys. z łotych. 
Policja wszczęła energiczne śledztwo w 
celu schwytania bezczelnych złodzieja­
szków. 

Za obrazę policji 
z a p ł a c i p. R u b i n s z t a j n 1 0 0 z l . 

g r z y w n y . 
W swoim czasie podczas wa lk w 

cy rku jeden z w idzów niejaki Rubin­
stein będąc w wy ją t kowo dobrym hu­
morze założył się o 20 zł. podczas jed­
nej z wa lk o to, k tó r y zapaśnik z w y ­
cięży. 

Wa lka nie doszła jednak do skutku 
t powodu godziny policyjnej. Zdener­
wowany tem Rubinstein w y k r z y k n ą ł 

że wszyscy są przekupieni, a nawet po 
iicja. 

Sprawa ta znalazła swój epilog w 
sądzie pokoju, gdzie Rubinstein skaza­
ny został na 100 zł. g r zywny , (b). 

T E A T R L E T N I W P A R K U STASZICA. 
Dziś po raz ostatni świetna „Tancer­

ka z Var ie te" Kadelburga. W rolach głó 
wnych pp. Morska, Szubert i Dębicz. 
Jutro premjera — jednej z najlepszych 
fars francuskich ,,Gdy mężowie zdradza 
ią". Udział najlepszych sił zespołu. Re-
żyserja p. Dębicz. 

L E T N I T E A T R POPULARNY W 
OGRÓDKU „ S C A L A " . 

Dziś po cenach zniżonych do połowy 
wesoła komedja w 3 aktach pt. „ W pu­
łapce". Jutro i dni następnych „ W pu­
łapce". Początek o godz, 9 wieczór. 

Wiadomości sportowe. 
-;o:-

Zawody towarzyskie. 
ŁKS. — ŁTSG. 3:2 (1:1). 

Do gry przystępuje ŁKS. bez Trzmie 
la Ałaszewskiego i Durk i , — przeciwnik 
W pełnym składzie. 

Gra początkowo równa, później to­
czy się z lekką przewagą ŁKS-u. 

Bramki zyskują dla ŁKS-u Janczyk, 
Mul ler i Radomski, dla ŁT.S.G.: Fiszer 
i Hcrbtreich. 

Wyróżni ła się lewa strona zwycięzcy 
oraz obrona — z ŁTSG. — pomoc. 

Sędziował p. Fidler. 

ŁKS. B (komb.) — SOKÓŁ (Zgierz). 
4:1 (2:1). 

Zawody powyższe zakończyły się 
zasłużonym zwycięstwem ŁKS. I I . 

Mecz prowadzony w b. szybkim tem 
pie przy wielu fascynujących momen­
tach. 

W pierwszej połowie uwidacznia się 
lekka przewaga ŁKS-u po przerwie gra 
r ó w n ^ . 

Barmki dla ŁKS. zyskali M iko ła j ­
czyk 3 i Korcel l i dla Sokoła pada jedy­
na bramka z karnego. 

Publiczności jak na Zgierz b. dużo. 
Sędzia p. Dancygier b. dobry. 

Zawody o puhar klasy B. 
G. M. S. — Szturm 9:1 (1:1). W 1 

po łów, gra równa miejscami przewafra 
„Grona" , k tórzy jedyną bramkę do 
p rze rwy uzyskują z karnego. W dru -
Riej po łowic obraz gry zupełnie się zmie 
nia, G. M. S. mając przygniatającą prze 
wagę nad przeciwnik iem strzała do koń 
ca 8 bramek. Do tak wysokie j klęski 
Szturmu przyczyni ł się w niemałej mie 
rze ich bramkarz, k tó ry zupełnie gór­
nych piłek nic t rzyma. Wyróżn i ł się w 
G. M. S-ic pr. łącznik. Sędzia p. Ko­
walczyk . 

Zawody o puhar klasv C. 
POGOŃ — BAR-KOCHBA 4:0 )1:0). 

Bar-Kochba, jak zwykle z rezerwą 
— Pogoń w pełnym składzie. 

Gra naogół zajmująca, toczy się z 

lekką przewagą Pogoni, k tóra do przer­
w y zyskuje jedyną bramkę z karnego. 

Po przerwie zwycięża energicznie a-
takuje swego przeciwnika, k tóry zdoby­
wa dalsze trzy bramki. 

Sędzia p. Wardaszkiewicz. 

Mecze krajowe. 
VIENNA (Wiedeń) — POGOŃ 3:0 (2:0). 

Lwów, 9 sierpnia. 
Do zawodów rewanżowych wystąpi­

ła Pogoń z rezerwą, bez Goerlitza, k tó ­
rego zastąpił Czermański, oraz bez Han-
kego i Garbienia. W pierwszej połowie 
znaczna przewaga wiedeńczyków, czego 
dowodem dwie bramki uzyskane przez 
LMdfla i Gschweidia. Po przerwie nato-
nrpst gdy Słonecki i Bacz wskutek kon 
tuzji zmuszeni byi i opuścić boisko. Vien 
na zadowoli ła się wykazaniem swycl 
umiejętności pi łkarskich W Pogoni sla­
by bramkarz Czermański. k tóry zawinił 
pierwsze dwie bramki. Rogów 14:8 dla 
gości. Publiczności 2 tysiące osób 

W I D Z E W (Łódź) — R U C H 2:1 (2:1.). 
Warszawa, 9 sierpnia 

W dniu dzisiejszym RKS. Ruch gościł 
u siebie robotniczą drużynę łódzką W i ­
dzew, ulegając jej w nieznacznym sto­
sunku 2:1 Drużyna łódzka odznaczyła 
się zgraniem. Publiczności 2000. 

TURNIEJ P I Ł K A R S K I W W A R S Z A ­
W I E , 

Warszawa, 9 sierpnia. 
W drugim dniu turnieju „Korona" o-

siągnęła w spotkaniu z Makabią nieroz­
strzygniętą 0:0. Korona w osłabionym 
składzie mimo ambitnej gry nie mogła 
pokonać dobrze dysponowaną jedenast­
kę Makabi . Drugie spotkanie, między 
Legją a Warszawianką zakończyło się 
zwycięstwem Legji w stosunku 3:2 (3:1) 
Warszawianka przystępuje dc gry z 
6-cioma rezerwowymi z bramkarzem Do 
mańskim w napadzie. W pierwszej poło 
wie Legja przeważa uzyskuiąc trzy go-
ale ze strzałów Żmudy (2) i Łańki f i ) . 
Dla Warszawianki punkty zdobywa Luk 
semburg i Domański. Gra przez cały 
czas żywa i interesująca. Sędzia p. Ja­
gielski. 

na ulicach Warszawy. 
Bandyci komunistyczni sta­
ną 19 b. m. przed sądem 

doraźnym. 
W y w i a d z p r o k u r a t o r e m M i c h a ­

ł o w s k i m . 

W związku ze sprawą Hibnera, Rut 
kowskiego iKniewskiego, k t ó r z y za na 
pad uliczny miel i być w tych dniach są 
dzeni przez sąd doraźny wspó łpracow­
nik jednego z pism warszawskich z w r ó 
ci ł się do prok. Michałowskiego z proś 
bą o w y w i a d . 

Zw łoka , powiedział p. prokurator , 
spowodowana jest wy łączn ie stanem 
zdrowia oskarżonych. Podczas strzela 
niny, k tóra ty le ofiar pociągnęła za so­
bą, Kn iewsk i o t rzymał 13 ran w jelita 
i w dwuch miejscach ma przestrzelony 
pęcherz. Rutkowsk i ranny jest w pra 
w ą rękę, a w prawej nodze uszkodzony 
ma węzeł ne rwowy . Znajdują się oni 
obaj w szpitalu, stan zdrowia ich jest za 
dawalniający — i ty lko ze wzg lędu na 
rekonwalescencje tych dwuch podsąd-
nych, termin rozp rawy ustalono na 19 
sierpnia. Staną oni przed sądem doraż 
nym. 

— Muszę ta zaznaczyć — dodał p. 
prokurator — że dotychczasowa proce­
dura odbyła się nadzwyczaj szybko. 
Zajścia mia ły miejsce 17 lipca. Cały 
materjal śledczy o t rzymał sekretariat 

sądów doraźnych dnia 24 l ipca. W 
ciągu czterech p ierwszych dni zbada­
no 3 osoby poddano oględzinom lekar­
skim 15 rannych i przeprowadzono sek 
cję dwuch t rupów. 

Z oświadczenia niniejszego w idz i ­
my , że nasze władze sądowe i policyjne 
w y k a z a ł y w tej sprawie ogromną ener 
gję, a przeprowadzenie olbrzymiego 
śledztwa w ciągu czterech dni jest za­
prawdę rekordem szybkości . 

Dnia 19 b. m. oskarżeni staną przed 
sądem. Jak w idz imy więc, zaniepoko 
jenie opinji publicznej r zekomym od­
kładaniem tej sp rawy jest zupełnie nie­
uzasadnione. 

Odłożenie terminu na parę tygodni 
spowodowane by ło wy łączn ie pobudka 
mi natury humanitarnej, prokuratura 
nasza bowiem chciała, by podsądni jak 
to zwyk le b y w a w państwach europej­
skich, postawieni by l i przed t rybuna­
łem w zadawalniającym stanie zdro­
wia . 

W danym wypadku kompetentnym 
by ł jedynie lekarz sądowy, k tó ry po 
zbadaniu zbrodniarzy orzekł, że dzień 
19 sierpnia uważa za wskazany. 

Między sąsiadami. 
Zamieszkały przy ul icy Suwalskiej 

22 Władysław Bi lecki zawiadomił pol i ­
cję,, że lokator tegoż domu Aleksander 
Chorosiewicz pobi ł dotk l iw ie jego żonę, 
której lekarz pogotowia udzieli ł doraźnei 
pomocy. 
I f n H B H H H H H B B n n B 

CRACOVLA - H A K O A H (Graz) 1:0 
(1:0). 

Kraków, 9 sierpnia. 
Gra bardzo interesująca o żywym 

tempie przynosi Cracovji już w 10 min. 
jedyną bramkę dnia strzeloną przez Ci­
szewskiego. Przez cały czas zawodów 
przewaga gospodarzy, k tórzy wskutek 
niedyspozycji strzałowej w napadzie za 
dow°hć się musieli n ik łym zwycię­
stwem. Publiczności mało. 

S L A V I A (Koszyce) — W I S Ł A 1:0 (1:0). 
Kraków, 9 sierpnia. 

Przebieg gry mało interesujący ze 
względu na ospałe tempo. Inicjatyw ;> 
przez cały czas gry spoczywa u Węg­
rów, którzy pokazali ładną grę kombina­
cyjną. Wisła grała naogół słabo. Sędzia 
p. Neiger. 

TOREKVES W POZNANIU . 
Poznań, 9 sierpnia. 

W dniu w c z ° n t j s z y m grali goście wę­
gierscy z II-gą drużyną War ty . Był to 
benefis trenera, p. Biro, przeto na jego 
życzenie Torekves zmierzył się z rezer­
wą zwyciężając ją w stosunku 4:0 (2:0) 
Drugiego dnia .przeciwnikiem Węgrów 
był pierwszy zespól Warty, który od­
niósł zwycięstwo w stosunku 2:1 (2:1) 
Bramki uzyskali dla War ty Staliński glo 
wą i decydującą Kosicki z karnego. Sę 
dzia p. Baran-
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T r a g e d j a l e k k o m y ś i n e j g w i a z d y t e a t r a l n e ] . 7 b a r w n y c h a k t ó w z z a 
k u l i s t e a t r u . W r o l i g ł ó w n e j .urocza a r t y s t k a „ P a r a m o u n t P i c t u r e s " DANIELS. 

ll. lii. 

Daisy and Bert Texas. Marek Windheim. 
w n o w y c h t a ń c a c h e k s c e n t r y c z n y c h . 

Początek przedstawień o godz. 5-tei. 
Ceny mie jsc od 1 z ł . 

u l u b i e n i e c p u b l i c z n o ś c i ł ó d z k i e ] w n o w y m r e p e r t u a r z e . 

Orkiestra symfoniczna pod dyr. M. SZYMKIEWICZA. 

D z i ś i d n i n a s t ę p n y c h ! D z i ś i d n i n a s t ę p n y c h 1 

SYMFONIA LUDZKOŚCI 
Współczesny monumentalny film Polski p. t. 

*m UK/H m mm mm mam jtm u f om B P " W rolach czołowych W a n d a S | V | I E R V d L i \ £ m l V,| C S i e m a s z k o w a , S t e f a n Jaracz 
H—y • • • — " m ^ m m w • " * f L o r a z i n n l w y D j t n i artyści scen polsk ich . 
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C6ny ITllBłSC Ofi ił. I - Ilustracja muzyczna ściśle zastosowana do treści filmu P o c z ą t e k o q . 4 p. p. 0 » t . 1 

E R Y K I 
rozKochane są w najpięKniejszym artyście świata 

RAMON 

— obecnie — 

KOLEJ NA ŁODZIANKI. 
Przyjdźcie, spójrzcie, a pokochacie tego naprawdę boskiego artystę, 

który ukazuje się codziennie w dramacie zakazanej miłości p.' t. 

I M I Ę JEJ - K O B I E T A . 
Nadto: wspaniała komedja w 5-ciu aktach 

S Z K O Ł A F O R T U . 

Dr . m e d . 

Południowa Nr. 23 
telef. 40-26. 

Specjalista chorób 
skórnych l wene­
rycznych. Leczenie 
światłem (Lampa 

kwarcowa) Przyj­
muje od 8 do 9.30 
od 4 i pół do s w 

Dr. 

G d a ń s k a 4 2 . 
Choroby skórne 
> w e n e r y c z n e 

Przyimuje od 12—2 
do 2 i 5— 8. 

Dr. med. 

LUBICZ 
Cegie ln lana 4 3 
Chorób) skórne, we 
neryczne moczopłciowe 
Leczenie sztuczne 
słońcem wyżyno-
wem. Przyjmuje 

od 5-

D r . 

Choroby skórne 
I weneryczne 

Leczenie 
Rentgenem i kwarco 
wą lampą. Przyjm. 
od 10—12 i 5—7. 

N a w r o t Wa 7. 
Telefon 28-07. 

Ogłoszenie f idu'« to mur 
o który oprzeó się moie najbardziej zachwiana fir­
ma; nie upadnie nigdy, skoro tylko się zwróci 

o radę reklamową do 

A k w i z y c j i o g ł o s z e ń 

F U C H S . 
P i o t r k o w s k a 5 0 , T e l . 21 -36 . 

innnnrii n u u u u u n u u 11 u hu r m i v u n r 

KOMPLETY RYSUNKOWF 
ART. M A L A R Z A 

malarskie WAKACYJIff 

Specjalna nauka rysunków dla uczniów szkó 
średnich niezaawansowanych Nauka rysunków dla 
dorosłych amatorów 1 osób utalentowanych 

Ceny od 1 czerwca b. umiarkowane zarówno 
w kompletach jak. i pojedynczo. 

Art. malarz MAURYCY TRĘBACZ. Piotrków-
ska 71 przyjmuie od godziny 4—7. 

Iulujuuuujij i julju^ n n i»»« h tjj i » 1 1 m 

R o z m a i t e . 

A kuszerka Plpikuwj 
przyimuie zamó­

wienia pań. Piotr 
kowska 132 U 

Przybłąkał się piei 
nDobarman" Pra 

wy w aśclciel moż« 
odebrać Lutomicr 
aka 75. 800 

7872 3 

100 m2 pow. ogrz. na dobrych warunkach zaraz 

do sprzedania. 
Of. pod „Łancashire" do adm „llustr. Republiki" 

PrzyblAkał się duż' 
pies wyzeł W o 

dziraierska 40 Ro 
siak Koziny. 798* 

Zanumone ooKumei 
igubiony został dc 
Ł wód osobisiy. wy 
dany w Łodzi ni 
nazwisko B. O. 

Rosenberg vel Ro. 
senblum, zam. przj 
ul. Pomorskiej 4. 

8014-i 

= Prenumerata = = 
..ilustrowane) RepuStllkr 

Odnoszenie do domu 30 groszy miesięcznie drożL'). la terminowy 
lustrowana Reptblika" l „Expre?c Wleczornj" łąc.-nie i odnosrrnieni rio domu ił 7..S0 mes - . • • 

wraz z ilustr. dodatkiem niedzielnym .Nowa Panora­
ma": w Łod» -i zł. 20 gr. miesięcznie. — Z amiticowa 
5 zł. 20 gr. miesięcznie.—Zagranicą 7 zł. 20 miesięczn 

Ogłoszenia ZWYCZAJNE: 8 qr za wiersz milimetr, (na strome 10 szpalt). W TEKŚCIE 40 gr. za Wier 
mil (na stronie 4 szoalty). NEKROLOGI i MADESLAMS 30 gr. za wiersz mil (na 4 szpalty 
Zaręczynowe I zaślun. no tekście 10 zloty. Zamiejscowe o 50 proc. Zagraniczne o 100 proc 

KitK Jgłpłzeń .i.i;nin me odpowiada Droone 10 gr. Poszukiwanie pracy 5 gr. Nalmnlejsze 50 gr 

Wydawca: Dr. Leszek Kjrkien. R.daklor: Wacław Smólski- Ctoionkami wydawnictwa „Republika" sp, z ogr, odp„ Piotrkowska 49 i 15, 


